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dzieli na głębokiej Żmujdzi, 
już bliżój Inflant — byli bie­
dni — syn im pomagał. Oj - 
ciec jego był pobereżnikiem 
w lasach. Chata tam stała 
nizka, a naokoło szumiał las 
i bełkotały fale, za lasem 
i za falą był znowu las i fa­
le — zapadły kąt pojezierski! 
Dyabeł tam mieszkał wedle 
podań miejscowych, ale ja- 
kośńie przeszkadzał. Tam to 
ujrzał światło dzienne W a- 
silkiewicz.

Chłopakiem będąc chodził 
na ryby, tłukł się za kaczka­
mi na pojezierzu, wybierał 
gniazda na moczarach. Była 
to natura zdrowa i dzielna. 
W ykołysała go p r z y r o d a ,  
uczyły go i ptaki i drzewa 
i fale. Począwszy od papro­
ci leśnej aż do buku, co sam nie 
wiedział gdzie mu się w niebie 
wierzch podział, wszystko to 
było dlań księgą, której pier­
wsze słowa sam się nauczył 
czytać. Ptasie Rzeczypospo­
lite wyspowiadały mu swoje 
prawa; raz widział jak  bo- 
bry biły ogonami tamę na 
strumieniu; wiedział jak  za 
głosem żołny można trafić 
do barci ukrytych; umiał 
borsukom wybierać młode; 
nawet i wilezaki przynosił 
niekiedy żywcem do domu. 
Gdy podrósł, ojciec nau­
czył go czytać, wywlókł ze 
skrzynki trochę zapleśnia- 
łych miedziaków i oddał 
do szkół synala. Odtąd za­
częły się cięższe czasy. Trze­
ba się było uczyć—uczył się 
tedy. Dużo byłoby opowia­
dać, ile i co tam on przecho­
dził nim dobrał s i ędouni -

M MMĘ
Szkic P o w ie ś c io w y

przez 

Henryka Sienkiewicza.

Ciąg dalszy. ( Ob. N r. 41).

jEjączyło ich wiele stosun­
ków, a w szczególności je ­
den o którym zaraz powiemy. 
Latem bywało przepędzali 
ferye na wsi u Karwowskich. 
Tam była siostra K a r ­
wowskiego, panienka nieła­
dna, słabowita, ale dziwnej 
dobroci serca, cicha, spokoj­
na, prawdziwy anioł z opa­
loną twarzyczką i wątłą po­
stacią. Owóż tę panienkę 
kochał Wasilkiewicz; kochał 
po swojemu, bardzo głęboko, 
z wiarą w nią i w siebie, a 
co większa, ze wzajemością. 
Rodzice jej niebardzo tam
0 tóm wiedzieli, a jeśli i wie­
dzieli, nie chcieli przeszka­
dzać młodym. Panienka by­
ła nieładna — on uczciwy
1 pewny człowiek — równo­
ważyło więc to trochę nieró­
wność położenia towarzyskie­
go. Zresztą nie chcieli syna 
pozbawiać towarzystwa, któ­
re ze wszech miar mogło mu 
tylko wyjść na korzyść.

Jeszcze jedną dobrą stro­
nę miał ten Litwinisko, kochał 
nad wszystko rodziców swo­
ich — staruszków, jak ich 
nazywał. Staruszkowie sie-
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wersytetu i zaczął być takim, jakim go pozna­
liśmy.

Rodzice płacili mu za miłość stokrotnie jeszcze. 
Była to istotnie para ubielonych wiekiem gołąb­
ków, kochających się między sobą, zgodnych 
i szczęśliwych.

Szczęście i spokój mieszkały tam w tej chacie. 
Zdarzają się, lubo z rzadka, takie świetliste miej­
sca na ziemi, niby oazy na pustyni. Staruszko­
wie cieszyli się z sobą, zabiegali wedle siebie 
jakby w pierwszych dniach po ślubie, nazywali 
się sokolikiem i jagódką—a jaka tam radość by­
ła gdy syn zjechał na święta, tego już żaden ję ­
zyk wypowiedzieć, ani żadne pióro opisać nie zdo­
ła. Z Wasilkiewiczem przyjeżdżał i Karwow­
ski. Staruszkowie lubili go i rozpieszczali tak­
że, ale nie było dla nich jako ich Jasiek, które­
go  ̂ często po prostu „Nasz” nazywali.

iNieraz gdy młodzi ludzie zmęczeni całodzien- 
nem bieganiem po puszczy, wrócili wieczo­
rem późnym do domu, staruszkowie idąc 
spać gwarzyli o nich z cicha. Oto co raz K ar­
wowski usłyszał był przez przepierzenie al­
kierza:

— Ono to gładki chłopiec ten Karwowski!— 
mówił staruszek.

— Ale nasz równo jeszcze gładszy—-odparła 
staruszka.

— O! gładszy, gładszy!
Tymczasem ten „nasz” był sobie szpetny co 

się zowie, ale przez pryzmat rodzicielskiej miło­
ści wydawał się urodniejszym od całego świata. 
Tak to nie rzeczy wistość sama, ale serce z jakiem 
ku niej przystępujemy, daje rzeczom kształty 
i kolory.

Ale wróćmy do Kijowa i do naszych znajo­
mych. Nic dziwnego, że przy takich gospoda­
rzach jak  Wasilkiewicz i Karwowski, mieszkanie 
ich, w Wtórem - prócz tego był piec doskonały, 
stało się ogniskiem dla wielu z młodzieży. Ku­
piła się tam nawet poniekąd intelligencya uniwer­
sytecka; utworzył się rodzaj wieczorów literac­
kich. Wszyscy, co tylko czuli jakąś żyłkę pisar­
ską publikowali tam swoje utwory. Dłuższe wie­
czory jesienne zmieniły się na prawdziwe posie­
dzenia literackie. Ile tam myśli gorących i ja ­
snych wypowiedziały - młode usta, trudnoby po­
liczyć. Gospodarze, Szwarc przez krótki czas, 
Gustaw, a szczególniej Augustynowicz, wodzili 
rej na tych zebraniach. Szwarc spróbował był 
swoich sił twórczych, ale mu nie szło jakoś, nie 
miał talentu, po prostu nie umiał obrazować, 
tworzyć, ani nawijać własnych ppmysłów na ową 
złotą nić fantazyi, co to niby w promieniach tę­
czowych wykąpie rzecz każdą, nim ogrzaną 
i rozświeconą rzuci w świat nakształt błyskawi­
cy letniej nocy.

Ale miał za to inny rodzaj talentu. Sądził 
zdrowo, a co większa dowcipnie. Kiedy przeczy­
tawszy własny utwór począł go rozbierać w obec 
wszystkich, wesołe śmiechy trw ały  do późna 
w mieszkaniu. Tak bywało i z innemi: jeżeli 
szydził, leciały wióry z owych pierworodnych 
płodów składanych na ołtarzu sztuki. Umiał 
tak głos i wyraz twarzy nastroić do toku słów 
własnych, źe jeżeli chciał, najsmutniejsza rzecz 
budziła śmiech największy. Jednało mu to wiel­
kie poważanie. Szczególnie ci, co czując sym- 
patyę do księżyca, uderzali w sentymentalne stru" 
ny serc swoich, obawiali się go jak  szatana.

Wasilkiewicz jędrnie opisywał swoje bory li­
tewskie i jeziora. Karwowski dopuszczał się od 
czasu do czasu pieśni lirycznych, w których ro­
sa, łzy, konwalie i westchnienia gadały z sobą 
jak  ludzie. Zresztą, nie o rozsądek tam chodzi­
ło, ale o miłość wiejskiego pastuszka do brzezi­

ny polnej, która po jego śmierci „wzięła i zwię­
dła” według słów tych smutnych pieśni.

Były tam tedy rzeczy lepsze i gorsze; śmie­
szności zdarzały się często, ale czasem trafiło się 
i coś lepszego, czego warto było posłuchać, zwła­
szcza że powoli, wprawą i krytyką, zaczęły się 
tu i owdzie mniejsze lub większe zdolności oka­
zywać.

Ale nad wszystkich celował zawsze Augusty­
nowicz. Nieraz bywało przyjdzie, Boże odpuść! 
pijany-—zeszyty ma potłuszczone i brudne, pisane 
dorywczo na byle zbyć; ale jak  zacznie czytać, 
zapomnisz o wszystkiem, duszą przylgnąwszy 
do słów jego. Niejeden dołożył i ręki i głowy, 
wyciągnął z siebie co tylko było najlepszego— 
wyszła rzecz mniej więcej dobra, ale pospolita. 
Ten „oczajdusza” złapał już na miejscu pióro— 
w izbie gwar i głośne rozmowy, a tu kartki mu 
lecą i lecą pod stół z pod ręki. Potem bywało 
je  zbierze i zasiędzie niedbale, a wszyscy słucha­
ją  i niejeden zazdrości w duszy. Postaci jego, 
takie jakieś żywe, takie wypukłe, pod falą słów 
płynie myśl stukolorowa,jak wąż klejnotami świe­
cąca. Gdy zacznie mówić o miłości, czujesz bi­
cie ukochanego serca na swojem własnem, gdy 
wzbierze potęgą zapału, huczą słów grzmoty 
i myśl oślepiona błyskawicami drży przelękła, a 
kiedy w cichym spadku słów rzewne jakieś ma­
luje uczucie, w powietrzu zda się woń mirtu 
i róży, paproć rozkwita w noc miesięczną, a 
gdzieś z za lasu, z za boru płynie po rosie echo 
piosenki dziewczyny.

Ha, miał talent! Odpadały od niego luźno 
piękne słowa i piękne myśli, nie mając zda się 
związku z nim samym. Były to kwiaty/ na ba­
gnie. Jednoczesne objawy humoru, w których 
upadek moralny szedł w parze z bezwstydem, 
świadczyły o tem najlepiej.

— Ej ! Augustynowicz, Augustynowicz! ma­
wiali mu wtedy koledzy — przy twoich zdolno­
ściach, żeby tak dyabeł w tobie nie siedział, cobyś 
ty mógł zrobić, urwisie!

— W łaśnie dla tego chcę go zatopić!—Nie ma­
cie tam czego się napić? odpowiadał.

Gustaw kilka tylko razy był na tych zebra­
niach; nie lubił Karwowskiego, poprostu dla tego, 
że go lubili wszyscy. Im  trudniej mu szło w ży­
ciu, im większe chmury zalegały horyzont jego 
miłości, tem stawał się drażliwszy, tóm więcej 
gorzkniał. Namiętne a nieszczęsne przywiązania 
mają to do siebie, że wytwarzają równolegle na­
miętne nienawiści. Taka nienawiść nieześrod- 
kowana jeszcze na kogoś lub na coś, zalegała 
piersi Gustawa i tliła się w nim jak  żarze wie. 
Nienawidził wszystkich, którzy posiadali to, cze­
go jemu nie dostawało. Czuł się niby pokrzyw­
dzonym — a za wszelką krzywdę takie natury 
zwykły płacić choćby w teoryi tylko.

Odsunął się więc od towarzystwa młodzieży, 
choć jedynie tam były serca, które mogły dla 
niego uderzać. I  wiedział o tóm—i pomimo nie­
nawiści dla wszystkich, kochał ich—jednak zam­
knął się sam w sobie.

Współczucie upokarzało go, wszędzie podej­
rzewał litość, a bał się jej.

Zresztą wiedziano tam o tem, że Szwarc obie­
cał mu nie chodzić do Heleny. Wiadomość ta 
nie wyszła z ust Szwarca, ale od niego; sam ją  
wygadał w chwili rozdrażnienia. Naturalnie 
Szwarca postawiło to wysoko w opinii kolegów— 
Gustaw gryzł się Jem. Między nim a Szwar­
cem zalegała już ciemna chmura niechęci.

W dowa z coraz większem naleganiem, coraz 
usilniej, coraz namiętniej upominała się u niego 
o Szwarca. W  oczach Gustawa odbywał się 
w niej złowrogi dla niego proces: Potkański co­

raz więcej wcielał się w tę nową postać, rozpły­
wał się i niknął w niej. Powoli, a właśnie dłu­
gim rozdziałem wyegzaltowane serce Heleny, co­
raz więcej upominało się o Szwarca, już dla nie­
go samego. Nowa epoka zmartwychwstałego 
szczęścia dla niój, nowa epoka zamarłój dla Gu­
stawa nadziei, zstępowała z wolna popychana gbu- 
rowatą ręką konieczności, zrodzona z łez, przy­
padku i bolu.

— Może, może nie długo będę spokojny! my­
ślał. Niech się co chce dzieje, ja  go raz drugi 
nie przyprowadzę.

Łatwo się każdy domyśli, co się ukrywa pod 
podobnego rodzaju refleksyą. Gustaw sądził, 
że potrafi zagłuszyć się pracą—był zmęczony co­
raz więcej; szczęśliwsze chwile miewał tylko we 
śnie.

Raz śniło mu się, że klęczał u kolan Heleny 
i całował jej ręce; czuł wyraźnie jej drogie dło­
nie na własnem sercu. Potóm w sennóm zwi­
chrzeniu namiętności trafił ustami na jój usta.... 
i prawie cierpiał z nadmiaru szczęścia...

Potem następowało przebudzenie.
W idywał ją  codzień... był jój tak blizko... a za­

wsze tak z daleka.
Zmizerniał jeszcze i schudł; w oczach świeciły 

mu gorączkowe przebłyski niezłamanej woli. Ta 
gorączka wyczerpywała ale trzymała go na no­
gach. (d, c. n.)

O SKROFUŁACH.
W  artykule o „Niedokrewności” zapoznaliśmy 

czytelników ze stanem organizmu nie będącym 
właściwie chorobą, lecz raczej tłem na którem do­
piero rozmaite choroby rozwijać się mogą. W spo­
minaliśmy tam nieraz między innemi o skrofu­
łach, i dla tego czuliśmy się w obowiązku pomó­
wić bliżej o tem cierpieniu. Dziś uiszczamy się 
z długu i opiszemy stan chorobowy ściśle łączą­
cy się z niedokrewnością, a jako.obszernie doty­
kający nasze młode pokolenia, jak  sądzimy 
nie obojętny dla ogółu. I  tu także lekarstwo 
w znacznej części znajduje się w rękach publi­
czności; i tu mniój nieraz pomoże apteka niż od- 
powiedni w całóm tego słowa znaczeniu sposób 
życia, hygiena, czyste powietrze, którem nas obe­
cnie w czasie wiosennym natura szczodrą ręką 
obdarza.

Skrofuły określają jako chorobliwy stan orga­
nizmu (kacheksya), zdradzający się wybitnóm 
usposobieniem do rozlicznych zaburzeń w odży­
wianiu: skóry, błon śluzowych, organów zmy­
słów, stawów, kości, a przedewszystkiem gruczo­
łów limfatycznych. Sądzono poprzednio że pod­
stawą skrofułów jest wadliwa mięszanina krwi 
(dyskrazya), i że zaburzenia odżywiania powstają 
przez odłożenie do tkanek: właściwój „materyi 
skrofulicznej ” w krwi krążącej. Dziś prawie po­
wszechnie zarzucono tę hypotezę i przekonano się 
że zaburzenia w rozlicznych częściach organizmu 
przy skrofułach napotykane, polegają na przewle­
kłych (chronicznych) sprawach zapalnych, i pra­
wie niczem innem nie różnią się od odpowiednich 
cierpień u osób nieskrofulicznych, jak tylko upor­
czywością i długim przebiegiem. Innemi słowy: nie 
ma właściwych, specyficznych cech dla odróżnienia 
danego cierpienia u indywiduum skrofulicznego, 
od odpowiedniego cierpienia u osoby wolnój od 
skrofułów.

Cóż więc potrzeba do tego by pewne zaburze­
nia zasługiwały na nazwę „cierpienia skrofulicz-
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nego?”— W  ty m  w zględzie należy  w iedzieć że 
rozm aitego ro d za ju  szkodliwości sk ładają  się n a  
w yw ołan ie zabu rzeń  w organizm ie; je d n e  z n ich  
są silne, w idoczne, d rug ie  słabe, n iedostrzegalne, 
ła tw o  p rzeoczyć  się dające. .Szkodliwości nie 
zaw sze w yw ołu ją chorobę, zaburzen ia, tem  mniej 
o-dy organizm  będzie zd rów  zupełnie; skoro  je ­
d n ak  istn ieje  w  nim  pew ne usposobienie, n ie jako  
osłabienie, zm niejszona odporność n a  w p ływ y  
szkodliw e, to  lad a  p rzy czy n a  będzie dosta teczną 
do w yw ołan ia  zaburzen ia.

O tóż „skrofulicznym ” nazw iem y tak ie  e ierp ie- 
nie, gdzie szkodliw ość p rzyczynow a w yw ołująca 
je  ta k  je s t n ieznaczna, że praw ie dostrzedz je j 
n ie  m ożna,— dla czego, ja k  pow iadają „c ie rp ie­
n ie p rzysz ło  sam o z siebie” . D alszą  cechą jest 
to, że cierp ien ia skrofuliczne p ow tarzają  się ła ­
tw o bez w idocznój p rzyczyny , też sam e lub 
w ten  sposób że je d n e  zn ikają  a d rug ie  z tej 
p le jady  zabu rzeń  n a  ich m iejsce w y stęp u jąca  co 
najw ażniejsza, łączą się stale z chronicznym i za ­
paleniam i i uporczyw em i nabrzm ieniam i g ruczo­
łów  lim fatycznych . Z tąd  to nazw ano skrofu ły  
„cierp ien iem  gruczo łów  lim fatycznych.

N iesłusznie b y łoby  uw ażać skrofu ły  za „ g ru ­
źlicę dziecinnego w ieku,”— gdyż zdan ie  tafcie m o­
g łoby dać  pow ód do b łędnego  n ie raz  w niosku. 
W p raw d z ie  istn ieje zw iązek m iędzy skrofu łam i i 
gruźlicą, m ianow icie tak i że dzieci poprzedn io  
skrofuliczne zapada ją  nie rzad k o  n a  g ruźlicę,—  
ale z d rugiej s tro n y  bardzo  w iele osób skrofuli­
cznych  n ie pod lega w  następstw ie tej strasznej 
chorobie, m ianow icie dzieci u  k tó ry ch  w ątłość 
konsty tuey i będąca podstaw ą skrofułów  z czasem 
ustępuje , i u  k tó ry ch  n ie pozostają  z p rzeby tego  
cierp ien ia żadne ślady w postaci ognisk serow a­
ty ch ,— będących  często punktem  w yjścia gruźlicy.

P o d  w zględem  przyczyn  sk rofu łów  trze b a  
nam  w iedzieć że sk ro fu ły  są m oże rów nie często 
w ro d zo n e ,jak  naby te  pó u rodzen iu  pod  w pływ em  
rozlicznych  szkodliwości.

W rodzone szczególniej często zd arza ją  się u 
dzieci z rodziców  skrofulicznych choćby w yleczo­
nych , n iedok rew nych ,— tak  że w  pew nych  ro d z i­
n ach  sk ro fu ły  są często dziedzicznym  spadkiem  
w szystk ich  lub w iększej części dzieci. D alej u  dzie­
ci k tó ry ch  rodzice , albo m atka w czasie b rzem ien- 
nośei, c ierp ieli n a  chroniczną gruźlicę, p rzym io t 
ogólny trzec io rzędny , lub  inne t .p .  choroby  krw i. 
N iepow inno nas to  dziw ić, gdyż w iadom o że p e ­
w ne w łasności ciała (ry sy ) i duchow e przechodzą 
z rodziców  n a  dzieci, a  z tąd  ła tw o  pojąć że 
dzieci z rodziców  słabow itych, cho rych  pochodzą­
ce pod legają  rozm aitym  cierpieniom  skrofulicz­
nym . O  ile to  jest ła tw em  do w ytłum aczenia, tak  
znow u dziw nym  je s t fak t stw ierdzony  p rzez  ba- 
daczów  —  choć nie ogólnie p rzy jm ow any  —  że 
sk ro fu ły  objaw iają się u  dzieci z rodziców  blizko 
z sobą spokrew nionych, P odobn ież  cierpienie 
w m ow ie będące zd a rz a  się u  dzieci osób w cho­
dzących w  zw iązki m ałżeńskie w późnym  w ieku.

W id z im y  z tąd  że w skrofu łach  w rodzonych  
u  dzieci w ina często ciąży n a  ich rodzicach. N ie 
w szystk ie je d n a k  dzieci pochodzące z rodziców  
cho rych  cierp ią  na skrofu ły  w rodzone;— owszem  
w iele pozostaje zd row ych  zupełnie. Z drugiej 
strony  n ie rzadko  zd arza ją  się sk ro fu ły  u  dzieci 
k tó rych  rodzice nie przedstaw iają żadnego ze 
wspomnionych momentów  przyczynow ych.

S kro fu ły  nabyte. P o w sta ją  głów nie pod  w p ły ­
wem  szkodliw ości w  p ierw szych  la tach  życia 
dziecka, p rzeszkadzających  należy tem u rozw o jo ­
wi organ izm u dziecinnego; to nam  objaśnia p rze ­
w ażną częstość skrofułów  u dzieci uboższych 
klas ludności. T u  należy  przedew szystk iem  
niewłaściwe żywienie, brak świeżego powietrza

i brak ruchu odpow iedniego. Co się tyczy  poży ­
w ienia, obw iniają g łów nie pokarm y  tak ie  k tó re  
w  stosunku do ilości zaw ierają  m ało  pożyw nych  
substancyj. C ierp ien ia skrofuliczne tem  bardziej 
zag raża ją  dziecku  im  wcześniej zacznie się takie 
n ieodpow iednie żyw ienie, a z tąd  dzieci sztucznie 
karm ione dostarczają najliczniejszego k o n tyngen - 
gensu skrofułom . O  żyw ieniu tem  będzie  m ow a 
poniżej.— R ów nie w ażnym  ja k o  p rzy c zy n a  sk ro ­
fułów  naby tych  je s t brak świeżego powietrza. 
Hirsch  na m ocy obserw acyj w  dom ach pod rzu tków  
dom ach sierot, p rzy tu łk u , n a  pensyonatach, 
w  szkołach, w fab rykach  i t. p . zak ładach  zam ­
kn ię tych , gdzie pow ietrze  je s t n ieczyste i w ilgo­
tne , p arą , zw ierzęcem i w yziew am i i  p roduk tam i 
ro zk ład u  napełn ione ,— przyszed ł do p rzekonan ia  
że z łe  te  w aru n k i sp rzy ja ją  rozw ojow i skrofułów , 
i tam  naw et gdzie nie b ra k  odpow iedniego żyw ie­
nia , odzieży i czystości: same te  w p ływ y  w ysta r­
czają do w yw ołan ia skrofułów . Z azw yczaj sk io - 
fu ły  pow stają za w spółdziałaniem  rozlicznych  m o­
m entów  an tihygienicznych stojących n a  zaw adzie 
praw id łow em u biegow i funkcyj żyw otnych , k tó ­
r e  p o trzebu ją  odpow iednich  w arunków . Coz 
dziw nego że poby t w  p rzestrzen iach  w ilgotnych, 
ciasnych, n izkich , p rzepełn ionych , m ało  p rzew ie­
trzan y ch , w yw ołu je choroby , skoro  p rze z  b ra k  
tlenu  w yrab ian ie k rw i nie m oże odbyw ać się p ra ­
w id łow o,—tem  bardziej gdy  jeszcze do tego po­
k a rm  z w ielu w zględów  nie będzie odpow iedni. 
D la  tego to w śród  n ęd zy , n iedosta tku  i ubóstw a 
znajdziem y setk i dzieci skrofulicznych, d la  tego 
więcej ich w m iastach gdzie często ca ła  rodzina 
złożona z k ilkunastu  osób mieścić się m usi w  je ­
dnej iadebce su teren . O to  źród ło  i g łów ne sie­
dlisko skrofułów .

W eźm y  z drugiej stro n y  bogatszą i bogatą 
klasę ludności. I  tam  m iędzy dziećm i znajdzie­
m y skrofuły , ale tu  inna  ich przyczyna.^ T u  g łó­
w ną ro lę  g ra  w adliw e w ychow anie dzieci, znie-
wieściałość, rozp ieszczenie, n ieznajom ość lub  n ie­
p rzestrzegan ie  w arunków  hygien icznych , z ła  dy - 
eta,— bo dzieciom  tym  zdaje się niczego nie b ra ­
kow ać, owszem  opływ ają często w zbytkach , 
w zrasta ją  w  pieszczotach k tó re  paczą rozw ój cia­
ła  i albo pow iększają istn iejące usposobienie cho­
robliw e, albo też stanow ią źród ło  św ieżych n ab y ­
tych  cierpień.
' W  w ypadkach  rzadk ich  gdzie sk ro fu ły  ro zw i­

ja ją  się u dzieci zd row ych  i odpow iednio  żyw io­
nych  i w ychow yw anych, być m oże iż p ie rw otna 
w adliw a w łasność soku żo łądkow ego, pew ien 
b ra k  pepsyny  i t. d., jeże li nie w yw ołu je to p rz y ­
najm niej sp rzy ja  rozw ojow i skrofu łów . O k o li­
czność ta  m iałaby w ielk ie znaczenie, gdyż od niej 
m ógłby zależeć cały  w adliw y k ie runek  odżyw ia- 
nia.

C hociaż sk ro fu ły  są p rzew ażn ie cierpieniem  
w ieku dziecinnego, to je d n a k  nie w yłącznie, a l­
bow iem  obserw acye dokonane w  w ięzieniach, 
dom ach roboczych  i p rzy tu łk u  p rzek o n a ły , że 
skrofuliczne cierp ien ia m ogą rozw ijać  się i u do­
rosłych, gdy oni będą w ystaw ieni rów nocześnie 
na rozliczne szkodliw e w p ływ y , ja k o  to: złego 
pożyw ienia, b rak u  pow ietrza  czystego i t. p.

W reszc ie  ostre  i chroniczne cho roby  pociąga­
ją  często za sobą w  rekonw alescencyi rozw ój skro­
fułów  lub pow odują ich  pogorszen ie,— a to tem  
więcej im  dziecko m łodsze i m niej rozw inięte. 
P rzedew szystk iem  odra  stoi tu  n a  czele. D z ia ła ­
n ie to  zdaje się zależeć głów nie od  osłabiającego 
w pływ u ja k i  w yw ierają  w  ogóle n a  organizm  
choroby  gorączkow e, a tóm  bardziej n a  organizm  
zw ątlony  usposobieniem  skrofulicznem  tlejącem  
w  nim . M ów iliśm y ju ż  o tem  w  artyku le  

i o „O sp ie” p rz y  okoliczności szczepienia, m iano­

w icie uw zględniając w y p ad k i gdzie szczepienie 
m oże stać się pow odem  skrofulicznych c ierp ień . 
Pow iedzieliśm y tam  że nie sk ro fu ły  zostają  p r z e ­
niesione ze szczepieniem  lim fy hum anizow anej, 
ale że szczepienie jako  obrażen ie skó ry , w raz 
z odczynem  gorączkow ym  po tóm  w ystępującym , 
li ty lko  osłab ia jąc do pew nego s topn ia  o rganizm  
m ogą p rzyczyn ić  się do w yw ołan ia cierpień  
skrofulicznych, aczkolw iek zapew ne ty lko  u  dzie­
ci z usposobieniem  skrofulicznem , czy to w rodzo- 
nem  czy też naby tem  pod  w pływ em  odstaw ienia 
od  p iersi, n ieodpow iedniego sztucznego k a rm ie ­
n ia i t. p. D la  tego to, pow tarzam y , pow szechnie 
rad z ą  dokonyw ać szczepienia n a  dzieciach zu p e ł­
nie zdrow ych , n ie  dopiero  co odstaw ionych, n ie  
ząbkujących i  t. d. P rzy to czy liśm y  tam  p rz y k ła ­
dy, że w  pew nych w arunkach  p rzystaw ien ie  w ezy- 
k a to ry i, p rzek łuc ie  ucha  i t. p. m oże by ć  p u n k ­
tem  w yjścia w ysypek skro fu licznych  n a  sko ize .

P o d  w zględem  'p łc i zda je  się że sk ro fu ły  czę­
ściej w ystępują u  p łc i żeńskiej aniżeli m ęzkiój. 
K lim a t ostry  i w ilgo tny  sp rzy ja  bardz ie j skrofu­
ło m .—•

P oniew aż bardzo  w ażną je s t rzeczą  w  obec j a ­
k ichkolw iek znaków  usposobienia skrofulicznego 
ja k  najwcześniej rozpoznać takow e i usunąć od- 
pow iedniem  postępow aniem  b y  zapobiedz i o z -  

winięciu się choroby , p rze to  zw rócić należy  
uw agę na objaivy po k tó ry ch  usposobienie sk ro ­
fuliczne w cześnie ro zp o zn ać  się daje.

Zanim  jeszcze w ystąp ią liczne i u po rczyw e za­
b u rzen ia  odżyw iania w ro zm aity ch  o rganach , 
istn iejące chorobliw e usposobienie w y raża  się w ła ­
ściwym  icyglądem skrofulicznym . P o d staw ą jego  
jest n iedokrew ność, z łe  odżyw ianie; w  jednych  
razach  obfite nag rom adzen iejtłu szczu  pod sk ó rn e­
go, a więc zapew ne op ieszała p rzem iana m atery i, 
w  drug ich  ra z a c h  ilość tłu szczu  podskórnego  m a­
ła , pozw alająca w nosić o szybkiej nadm iern ie 
p rzem ianie m ateryi.

N a  tej zasadzie odróżniam y dw ie postacie sk ro ­
fułów : otrętw iałą  i kw itnącą. _

Postać kw itnąca  zw ana „u ro d ą  skrofuliczną 
zd a rza  się najw ięcej u  dzieci z w łosam i b lond , de- 
lika tnem iijedw abistem i, skórą  cienką, b ia łą , ła tw o 
rum ieniąca się, p rze z  k tó rą  prześw iecają  sinawe 
ży łk i. T łu szcz po d sk ó rn y  m ało rozw inię ty ; policz­
k i rum iane piękne, ale z rum ieńcem  ograniczonym ; 
w arg i różow e p o k ry te  naskórk iem  ła tw o  złu sz- 
czającym  się, zęby bia ło-sinaw e, połyskujące, 
lecz w ąz k ie i długie; oczy w ielkie, piękne, zw ykle 
niebieskie, b ia łków ka oka sinaw a; nos nieco na­
b rzm iały , na końcu  zlekka zaokrąg lony ; sk łon­
ność do chronicznego  k a ta ru , a w tedy  p rzeg ro ­
da nosa i sk rzy d ła  je g o  także nabrzm iew ają. 
Z w ykle g łow a w stosunku do ciała je s t nieco 
więcej rozw inięta; szy ja  d ługa, w ysm ukła, ciało 
delikatne i w ątłe. K la tk a  p iersiow a w azka, nie 
rzadko  k u  przodow i zaostrzona; b rzuch  często 
w zdęty , naprężony . W y raźn a  skłonność do k rw a­
wień z nosa, do zaziębień, katarów , zapaicia , 
o raz do robaków . W  późniejszych la taęh  skłony 
ność do chorób  piersiow ych  i suchot. Kozwój 
um ysłu  szybki; dzieci uczą się p rędko  m ówić, są 
m ądre, sp ry tne , w yobraźn ia  buj na.

Postać otretwiała  skrofułów , czy to  w rodzona 
czy nab y ta  po odstaw ieniu od p ie rsi lub  w czasie 
sztucznego karm ien ia , p rze jaw ia  się znakam i 
przeciw nem i. G łow a niezw ykle duża, więcej 
rozw in ię ta w czole i po tylicy , kątow ata . T w arz  
b lada lub  ko lo ru  ziem istego; ry sy  grube, w arga 
górna nabrzm iała, w yw rócona; nos kolbiasto za­
okrąglony; pow ieki g ru b e  często zaczerw ienio­
ne; "szyja k ró tk a , g ru b a  od  nab rzm iałych  g ru ­
czołów  lim fatycznych. C iało g rube, obfitujące 
w tłuszcz, ja k b y  na lane , w odniste; b rzuch  duży
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Dalszy ciąg. (Ob. N. 41).
Jedna też osoba wypełniać nie może komedyi, 

gdyż byłyby same monodramy, a dramat przed­
stawia społeczność. Znali dobrze tę rozmaitość 
charakterów i usposobień ludzkich poeci greccy 
i chcieli zachować ją  w komedyi, bo oto co po­
wiada towarzysz Menandra, Filemon, w jednej 
której tytuł nawet zaginął. Ktoś tam w niej, nie­
wiadomo do kogo, odzywa się ironicznie: „Dla 
czego to Prometeusz, który, jak  mówią, miał nas

ło swe oprzeć musiał na ogólno-psychicznym 
gruncie. Jak  się z tego celu wywiązał, to inna 
rzecz, dosyć że to było już w jego zasadzie i in- 
tencyi. To też stanowi może najwyższą chwałę 
i zasługę komadyopisarzy greckich epoki mace­
dońskiej, że otworzyli oczy wszystkim swym na­
stępcom na to co stanowi najwyższą komicznego 
dramatu zaletę; tak że źródła dzisiejszych form 
nie w Goldonim ani w Molierze, ani w Szekspi­
rze, ani nawet w hiszpańskich twórcach lub 
rzymskich poetach szukać należy, ale słusznie 
i sprawiedliwie po szczeblach tych odnieść je  
trzeba aż do ateńskich mistrzów, a głównie do 
Menandra który jest ich koryfeuszem.

Szczegół jakiś psychiczny, jak  zboczenie umys-

chami powołań i stanów w miarę większój spe- 
cyalnośei szczegółów psychicznych.

Ztąd też w komedyaeh Menandra, jakby w ja ­
kiej panoramie, przesuwa się pojcdynczemi figu­
rami całe niemal społeczeństwo ateńskie. Oprócz 
figur przedstawiających ogólne rysy psychiczne, 
dodatnie czy ujemne, uwija się mnóstwo postaci 
dźwigających na sobie rozmaite formy zepsucia, 
dziwactwa lub śmieszności, przywiązane do pe­
wnych szczególnych stanów i wyłączności.

W idzi on smutne odbicie się w łonie rodziny 
skutków młodocianego szalu i lekkomyślności, 
przypisuje one w części wpływowi nieuczciwych 
kobiet nęcących młodzież przedajną pieszczotą; 
i oto. zjawia się Tais, wierny obraz ateńskiej za­
lotnicy spółczesnej, jak nas zapewnia rzymski

względu na szkaradną jego naturę, ale tylko z po­
wodu klęsk finansowych i rozstroju towarzyskie­
go jaki zostawia po sobie. Bo oto naprzeciwko 
Tais, stoi Glycera, dobroduszna i szczerze przy­
wiązana a bezinteresowna hetera, dla której Me­
nander ma tyle dobrych słów i wyrozumiałości, 
co Dumas syn lub jego szkoła dla bohaterek 
dzisiejszego dcTiii-Tiiondu. Bo też podobno i ży­
ciem stwierdzał Menander tę wyrozumiałość ja ­
ka odbiła się w piśmie; była to konsekwentność do 
zrozumienia w synu obyczajów pogańskich.

Kiedy pod panowaniem Macedońskiem duch 
rycerski wywiał z piersi potomków Milcyadcsa, 
macedońscy monarchowie Azyi nic z Hellenów 
tworzyli swe najemne legiony, ale z rozmaitych 
Barbaro w, którzy przesłużywszy czasjakiś, wzbo-

wyraźnie przy jego ucztach. Co to za zdolny 
maż, a jaki dzielny wodz... w słowach! Przeklę­
ty samochwał!...” I  pasożyt ucieka, wyrzekając 
się zarobku. W  boleśniejsze jeszeze struny miło­
ści własnej uderza poeta, wystawiając innego podo­
bnego matamorasa, właśnie z powodu tych pseudo 
rycerskich przymiotów odpychanego ustawicznie 
przez kobietę dla której pała szaloną namiętno­
ścią. A  iżby go bardziej jeszcze w oczach wi­
dzów upokorzyć, rzecz tak nakierowywa iż taż 
sama kobieta, jego niewolnica, ucieka z kim in­
nym śmiejąc się z niedoszłego Herkulesa.

Mniejsza oto: figury takie były czysto miejsco- 
wcmi i nie powtórzyły się aż kiedyś ku schyłko­
wi wieków średnich, kiedy po rycerstwie, jak 
w Grecyi, nastąpiła parodya rycerskości, wyśmia-

ważna, nie żartem zbywać ją  należy, ale wystą­
pić z powagą. Otoż, żona, przezwana przez 
poetę Kapłanką, w fanatyzmie swym zaniedbuje 
obowiązki domowe i całe swe zajęcie oddaje sto­
warzyszeniu. Niepomna na godność kobiety, 
wyrywa się z domu by pójść za szumnym pocho­
dem, a nieszczęśliwy mąż reflektuje ją  temi sło­
wy: „O żono! przechodząc przez próg tego do­
mowego przybytku, ty przekraczasz granice za­
kreślone dla cnotliwej małżonki. Żona która 
się szanuje, powinna zatrzymać się na progu do­
mowym. Ktoż to widział rzueać się w tłum 
i biegać po ulicach, wyszczekując obelgi na prze­
chodzących ! Niechaj to psy czynią, o moja Ro­
de! ty nie naśladuj ich”. Nie wiemy jaki obrot 
wzięły przedstawienia męża, ale to pewna, że

nadęty. Dzieci trudno uczą się mówić i chodzić; 
umysł ich rozwija się leniwo, odznaczają się bra­
kiem sprytu. Łatwo występują zaburzenia w tra­
wieniu z biegunką lub zaparciem. Przedewszyst- 
kiem istnieje tu skłonność do chronicznych wy­
sypek na skórze, i do cierpień kości oraz nabrzmień 
i zropień gruczołów limfatycznych.

Jakkolwiek opisane obrazy dwóch postaci 
skrofułów rie zawsze na danem indywiduum 
przedstawiają wszystkie bez wyjątku podane ce­
chy, to jednak znajdziemy dzieci skrofuliczne 
mogące służyć za pierwowzór jednój lub drugiej 
postaci,—od tego zaś podziału skrofułów wielce 
zależy leczenie. (d. n.)

utworzyć wszystkich, tak ludzi jako i zwierzęta, 
dla czego on nie nadał naszemu plemieniu, ró­
wnie jak  każdemu gatunkowi zwierząt, jednej 
i tejże samej natury? Wszystkie lwy są odważne, 
wszystkie zwierzęta bojaźliwe. Nię widzisz prze­
cie ażeby jeden lis był prostomyślny a drugi pod­
stępny i zbierz trzydzieści tysięcy lisów a zoba­
czysz we wszystkich jednakową naturę i jedna­
kowy obyczaj. Ale pomiędzy nami, ludźmi, że­
byś brał i rachował ciała jedno po drugiem, tyle 
spostrzeżesz rozmaitych usposobień.*1—Kto w tak 
poważny sposób zauważył rozmaite skłonności 
ludzkie i tak dosadnie tę rozmaitość potrafił wy­
tknąć, ten widocznie postawił ją  sobie za cel 
swoich spostrzeżeń, a jako komedyopisarz, dzie-

na w Don Kichocie. Dzisiaj są już one bez zna­
czenia.

Ale oto mitologia traci grunt pod sobą, umy­
sły wyższe rozpatrzyły się w politeizmie i ruszały 
nań głową, Olimp ze czci i wiary odarty przez 
filozofów: zapanował w Atenach sceptycyzm re- 
ligijny, szukano tego nieznanego Boga o którym 
świadczył napis na świątyni. Mitologia nie mo­
gąc utrzymać się w wierze, ucieka się do zabo­
bonu. Rozszerza się wylęgły w Azyi kult Cy- 
beli, Ateńczycy nie mogąc wierzyć, tumanią się 

’ dewocyą dla zadowolenia religijnego instynktu. 
Tworzą się jakieś stowarzyszenia na cześć bogi­
ni, które wkrótce łączą się z orgiami bachiezne- 
mi i przeciągają po ulicach. To już rzecz po-

gaceni łatwym łupem i uwieńczeni filtcyjnemi 
wawrzynami, szli spocząć w Atenach, grodzie 
zabaw i przyjemnego życia. Tu dopiero rozpo­
wiadali niestworzone rzeczy o swych mniema­
nych trudach wojennych i odwadze. Gdy bred­
niami ich znużyli się już słuchacze rynkowi, naj­
mowali sobie tak zwanych pasożytów, karmiąc ich 
i płacąc za powolność w słuchaniu. Samo­
chwalstwo to musiało być nadzwyczaj rozpow­
szechnione i podawać się niezmiernie za cel do 
szyderstwa, gdyż M enander kilkakrotnie nawet 
wyprowadza na harc takiego samochwała, drwiąc 
zeń w najzjadliwszy sposób, do tego stopnia 
że o jednym z nich karmiony za słuchanie paso­
żyt, powiada:— „Nie! on mnie zabija. Schudłem

łowe, wada, dziwactwo, lub śmieszność, musi 
w komedyi dobrać sobie odpowiedniego przedsta­
wiciela. Są szczegóły dla których dobór repre­
zentanta obojętnym jest; są inne co naturalniej 
odbijają się na pewnych indywiduach zdetermi­
nowanych charakterem rodzinnym lub towarzy­
skim, jak  np. zrzędność w ojcu, lekkomyślność 
w synu, zazdrość w małżonku. Są nareszcie inne 
przywiązane do pewnych stanów, jak  samochwal­
stwo do żołnierza, wykręt do sługi i t. p. W  ko- 
medyach też. Menandra widzimy wszędzie tę 
trafność doboru: im jaki szczegół psychiczny po­
wszechniejszym i obszerniejszym jest, tem indy­
widuum mniej się determinuje wyłącznością; za 
to reprezentanci określają się wyraźni ej szemi ce-

pisarz, Lucyan. Jest to, zdaniem jego, zimna 
tandeciarka miłości, patrząca na złoto, nie na rękę 
z której ono pochodzi, względna dla bogaczów 
których ogołaca z mienia, szydząca z nich nie­
miłosiernie gdy ich doprowadzi do nędzy. Ale 
ma zawsze dobry humor, świetny jej umysł na­
daje ton w ś wiecie zepsutym, tem więc niebez­
pieczniejsza jest i na cięższe zasługująca potępie­
nie. Przecenialibyśmy jednak pojęcia Menandra 
o ścisłej moralności, których on wreszcie i nie 
mógł posiadać, gdybyśmy mu przypisywali abso­
lutne potępienie sposobu życia jakie prowadzi je ­
go Tais. Nie, nie chodzi mu tu o zwalenie zasa­
dy, ale tylko o jej nadużycie. Chłoszcze on demi­
monde ateński nie dla tego że istnieje, nie ze
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poeta przedmiot taki wyprowadzający na scenę 
gorliwie dbał o dobro swego społeczeństwa i po­
ważnie zapatrywał się na życie.

A le niedosyć na tem. Siła zabobonu gdy raz 
zalegnie w duszy, to rozmaite przybiera na się 
postaci. Zabobon Kody przedstawia się w naj- 
dziecinniejszój dewocyi; w innem dziele Menan- 
dra zabobon Fidyasza przedstawia się w popło­
chu. Zabobonnik ten najdrobniejsze szczegóły 
i najprostsze wypadki codziennego życia uważa 
za złe wróżby i wskazówki nieszczęść. „O , bo­
gi którym oddaję cześć, — woła on, — odwróćcie 
odemnie niedolę tę ! Przywiązując obuwie, zer­
wałem rzemień od lewego trzewika.”—„Głupi 
jesteś, — odpowiadają m u,— trzeba ci się było na 
to przygotować. Rzemień był zupełnie zużyty, 
a przez skąpstwo nie chciałeś sobie kupić nowe­
go obuwia”. Ale co to pomoże! Fidyasz biedzi 
się nad wyszukaniem czem mógł obrazić bogów 
że mu tak straszną zesłały wróżbę, i pewien jest 
że co najmniej, wpadnie w jaką niebezpieczną 
chorobę. Przyjaciele perswadują mu, że choro­
ba powstaje tylko z przyczyn naturalnych; da­
remnie: Fidyasz wszystko odnosi do bogów
i zamierza udać się do jakiego mądrego czaro­
wnika któryby go nauczył czem ma zakląć tę 
groźbę:—„A toż ślepy by to namacał,—odpowia­
da im. Weźmy oto za przykład Syryjczyków: 
oni, kiedy przez łakomstwo złamią swe prawo 
religijne, i najedzą się ryb, to nogi i brzuch 
wzdymają się im natychmiast: wtedy oni zaszy­
wają się w worek i kładą pośród ulicy, na gnojo­
wisku, upokarzając się jak mogą by przebłagać 
boginię”. Nie wiemy dalszych losów Fidyasza, 
ale jego dzieje dotąd się jeszcze powtarzają.

(d. c. n.)

KOKESPONDENCYA.

Berlin w końcu Kwietnia 1872 r.
Jeśli się nie mylimy mocno w ocenieniu tak 

charakteru wewnętrznego, jak  fizyonomii zewnę­
trznej tutejszej społeczności, traci ona pod wpły­
wem niesłychanych wojennych i politycznych 
powodzeń całą swą dotychczasową moralną isto­
tę) by j :i zmienić i zamienić na sposób przypo­
minający może nieco Amerykę Północną. Mniej­
sza, że Berlin sam, dawniej stolica królów pru­
skich, trochę koszary, ale nie mniej także cen­
tralne ognisko nauk, sztuk i umiejętności, wzra­
sta szybko a chorobliwie, dzięki prawom znoszą­
cym procederowy przymus a dozwalającym wol­
nych przenosin z miejsca na miejsce, że wzrasta 
na wzór jakiegoś Chicago i innych miast amery­
kańskich, staje się społeczność jego cała wielce 
niepodobną do. tego, czem była dawniej. Owa 
jedność niemiecka, a nie taka, jakiój się spodzie­
wano, ów szał powodzeń, a takich, o jakich nikt 
nie marzył, stały się w istocie jakoby gorącą o nie 
wiem ilu stopniach Róaumura hutą, w której 
nikną i przetapiają się wszelkie dotychczasowe 
pierwiastki zasadnicze i składowe niemieckiego 
społeczeństwa, z której ulatniają się prawdziwą 
parą najrozmaitsze jego właściwości, nawyknie- 
nia, namiętności i ulubienia, by wydać i złożyć 
się na organizm nowy, z dawniejszym bardzo 
mało stron wspólnych mający. Metamorfoza od­
bywa się dotykalnie i dostrzegalnie, przed oczy­
ma objektywnych spektatorów, w charakterze 
ciekawego, nie bywałego może dotąd procesu 
fizyologicznego. Zwykle potrzeba wieków, przy­
puśćmy kilku dziesiątków lat co najmniejsza, do 
zmiany charakteru wielkich społeczeństw. Jak­
że inaczej tutaj! Zaledwie upłynęło lat kilka.

a gdzież, zapytalibyśmy, podział się ów idealizm 
i doktryneiyzm polityczny niemiecki, ów we­
wnętrzny warsztat niemieckiego ducha, z które­
go kuźni gotowemi wyrobami wychodziły owe 
broszury i dzieła treści politycznój liberalnego 
i postępowego autoramentu, owe frakcye sejmo­
we różnego koloru, składające się przecież wszy­
stkie razem na wspólny mianownik opozycyi 
przeciw ówczesnemu baronowi Bismarckowi, za­
truwające mu spokój żywota, przeciągające za so­
bą smutną konieczność owych powtarzających się 
z peryodyczną regularnością rozwiązywań re- 
prezentacyi krajowej? Gdzież się podziały te 
czasy, kiedy Kant entuzyazmował publiczność 
berlińską, a zmartwychwstały z grobowego zaci­
sza na kilka odczytów w auli uniwersyteckiej 
Schelling wywoływał bójki przed żelazną kratą 
almae rnatris? Dzisiaj istnieją frakcye sejmowe, 
ale W gruncie rzeczy tylko i na seryo religij - 
ne; inne, na prawdę, poznikały i stopiły się w fa­
langę księcia kanclerza. Oklaskują po teatrach 
p. Wachtla, panie Luccę i Mallinger, ale bez 
dawniejszego hucznego entuzyazmu, wykła­
dają pp. Mommsen, Drysen i Gneist w uni­
wersytecie, ale nie na to, by po pitagoresowe- 
mu dyscyplinować zastęp wiernych lub entuzyaz- 
mować, jak  Schelling, lecz aby kształcić uczo­
nych różnych zawodów rzemieślników i że skła­
dający się po odbytem triennium egzamin, wy­
maga świadectwa z wysłuchania pewnej seryi 
przedmiotów... Owo uczone, sentymentalne, 
doktrynerskie, poetyczne i artystyczne swego 
czasu społeczeństwo, zaczyna tracić coraz bar­
dziej wszystkie te cechy i dawne swe właściwo­
ści charakterowe i temperamentowe, by z każdym 
dniem stawać się coraz podobniejszem do ludno­
ści drugiej półkuli świata, żyjącej gorączką spe- 
kulacyi i szybkiego zysku. W zrastający paupe- 
ryzm obok wzrastającej namiętności spekulacyi 
i podnoszącej się z każdym dniem ceny wszelkich 
potrzeb życia, otoż krótko streszczony sens mo­
ralny życia stolicy Cesarstwa niemieckiego wobe- 
nój chwili. Polityka milczy mimo głośnego roz­
prawiania różnogatunkowych parlamentów, ab- 
dykując najdoskonalej i riajwyłączniej w ręce 
wszechwładnego kanclerza Rzeszy; literatura tak 
książkowa, jak  czasopiśmienna obraca się w za- 
czarowanem kole powodzeń wojennych i młodej 
potęgi prusko-niemieckiej; nauka objawia swe 
życie od czasu do czasu specyalnemi pracami na 
polu praktycznego kierunku, w dziedzinie pra­
wa i ekonomii politycznój; niekiedy odda hołd na 
polu filozoficznóm materializmowi przez dzieła,' 
do jakich zaliczyć należy die Philosophic des Un- 
bewussten Hartmanna; natomiast żyje i kwitnie, 
viget et floret spekulacya różnego rodzaju, akcyj­
na, budownicza, papierowa, z różnym rezultatem 
dla rozmaitych graczy, z prawdopodobieństwem 
straszliwego kataklizmu w przeciągu lat kilku, 
z pozorami wreszcie niekiedy... filantropii. Ostat­
niego tego spostrzeżenia nie chcielibyśmy mieć 
uważanego czasem za nieszczęsny jaki żart. Is­
totnie, spekulacya rzucająca się z namiętnością na 
przebijanie nowych ulic, na wznoszenie nowych 
gmachów, pędząca szalenie w górę papiery no- 
wo-utworzonego banku akcyjnego pod nazwą 
Centralpassage, stroi się kornie w szatę filantropii 
i zaręcza, że jeśli buduje, wywraca i znowu bu­
duje, jeżeli przez zręcznych agentów puszcza 
w obieg akcye dosięgające bajecznej wysokości 
kursów,—dzieje się to jedynie tylko dla tego, aby 
dać pomieszczenie i schronienie owej biednej a 
wzrastającej ciągle ludności robotniczej, która 
bez, podobnego podania ręki ze strony miłosier­
nej i litością zdjętej spekulacyi przepadnie z kre­
tesem... Zresztą doprowadziła też owa gorączka

spekulacyjna do większego i doskonalszego zró­
wnania wszystkich stanów, do zagładzenia le­
pszego wszelkich różnic, aniżeliby się to było 
kiedykolwiek mogło udać jakiój propagandzie 
chrześciańskiej, braterstwu broni lub zwycięża­
jącemu wszelkie przesądy wpływowi humani­
tarnych idei. Książęta i hrabiowie starych na­
zwisk historycznych, dawne arystokratyczne fir­
my, stają w równości dostrzegalnój, praktykowa- 
nój tylko przy banku ruletowym lub na drugim 
świecie, obok nowych firm bankierskich pod 
sztandarem wspólnój akcyi reprezentującój wspól­
ny interes spekulacyjny, czy się nazywa kolejo- 
wem przedsięwzięciem doktora Stroussberga czy 
„ Centralpassażem” p. Bleichródera. Prassa zacho­
wawczego w polityce i kościele kierunku, na któ­
rej czele zapisujemy naturalnie Gazetę Krzyżową, 
biada nad podobną metamorfozą społeczeńską 
niesłychanie, i tłomaczy, że nie dosyć malować 
herby na drzwiczkach powozowych, że nie dosyć 
należeć w sejmach czy parlamentach do frakcyj 
klerykalnych i konserwatywnych, że nie dosyć 
głosować przeciw odebi-aniu duchowieństwu do­
zoru szkolnego, lecz że życiem i przykładem, że 
nade wszystko abstynencyą od całego dzisiejszego 
finansowego ,,S c l i w i n d l u od Stroussbergów 
i wszelkich dzieł i spraw całego rodzaju Strouss- 
bergow, należy zadokumentować prawdziwie 
szlachecki i prawdziwie kościelny sposób myśle­
nia i postępowania. Krzyżowa Gazeta może 
w gruncie rzeczy i ze swego stanowiska mieć 
najzupełniejszą racyę, ale głos jej pozostanie 
głosem wołającego na puszczy, a sprawa, której 
broni, jest bezpowrotnie stracona. W ina zaś czy 
zasługa tego, bo istotnie czy jedno lub drugie nie 
umielibyśmy powiedzieć, leży w wielkiój prze­
mianie politycznej, która odebrawszy społeczno­
ści niemieckiej istotną możność trudnienia się 
sprawami publicznemi będącemi bezspornym wy­
działem władzy centralnej, wskazała jój logiczną 
k omecznością przymus sp ekulacyi giełdowej ifinan- 
sowój. Ze ten sam kierunek wskazuje coraz cia- 
śniejsze i szczuplejsze granice życiu kościelnemu 
i religijnemu, że społeczeństwo i grunt, na któ­
rym wojna z ultramontanami rzymskimi a pie- 
tystami własnego domu jest tak bardzo popular­
ną i doznaje samych tylko oklasków zadowole­
nia, nie będą się rozgrzewały ideą dewocyi, mo­
żna było być z gory pewnym. Usposobienie to 
odbija się jednakże i na ten raz jeszcze istnie po 
amerykańsku na zewnętrznej fizyognomii owej 
stolicy cesarsko-niemieckiej w nieszczególnie ko­
rzystny sposób. Obok nowych i wspaniałych 
gmachów prywatnych i urzędowych, obok ko­
szar, arsenałów, pałaców cesarsko-królewskich 
i książęcych, obok budynków parlamentarnych, 
obok długoszyjnych kominów fabrycznych, bu­
chających kłębami czarnego dymu ku niebu, 
obok posągów króla Wilhelma I I I  na Lustgarte- 
nie, a Szyllera na placu Żandarmów, obok ol­
brzymiej statui allegorycznej „Germanii” przy­
ciskającej do łona niewiadomo macoszego czy 
macierzystego nowo odzyskane choć oporne nie­
co dzieci, Alzacyę i Lotaryngię wśród pytyj- 
skiego nieco znaczenia legendy:

N un ist die K e tte  w ieder voll 
V eh Dem, D er an ih r tas ten  soli!

„Teraz znów łańcuch pełny, biada, ktoby nie­
co chciał nim wstrząsnąć!”—obok tego wszystkie­
go razem uderza i świeci w stolicy nowej cesar- 

to-niemieckiój nieobecność kościołów i wież ko­
ścielnych. Nowa stolica nie ma tego, co mają 
wszystkie stare, do czego oko w nich przyzwy­
czajone, a co jeśli już nie ze stanowiska religij- - 
nego uczucia, to ze stanowiska estetyki jest nie- 
zbędnem każdemu wielkiemu europejskiemu
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miastu. Ma Paryż swoją Nótre-Dame, ma L o n -1 
dyn swój Westminster, Bruksella swą Sw. G u- 
dulę, Wiedeń swego Św._ Szczepana, Rzym Sw. 
Piotra,W arszawa swego Sw. Jana, Konstantyno­
pol meczet Św. Zofii, Sztokholm swój R idder- 
holmskirke, Petersburg swą cerkiew Izaaka,—je­
den ośmkroć stotysięczny Berlin pośród miast 
europejskich nie ma swego kościoła, ani kościo­
łów, bo łatwiej doszukać się w nim pierwszej le­
pszej nadobniejszej nieco willi w Thiergartenie, 
aniżeli nędznej budowy nazywającej się „Dom,” 
skromnego kościółka katolickiego św. Jadwigi 
skrytego w zaułku kościoła Jerozolimskiego lub 
wygnanej na nowe przedmieścia Betanii. Berlin, 
jak  Nowy York ma swe domy modlitwy, ale nie 
ma kościołów, i otoż co go czyni parweniuszem 
między stolicami europejskiemi, a co mimowolnie 
przypomina w nim owego promowanego z pastu­
cha na cesarza bizantyńskiego Justyna, który 
w obec każdego przychodnia trzymał trwożnie 
purpurę, by mu jej czasem nie zdarto. I  otoż 
obraz zewnętrznej fizyonomii tak tutejszego spo­
łeczeństwa, jak  tutejszej stolicy, obraz, w którym 
jak  zaręczyć możemy, żadnej nie ma pessymi­
stycznej przesady. Co się tycze rozwijąjącój się 
na podobnem tle kroniki .faktycznej z ostatniego 
ubiegłego co dopiero miesiąca, nie przedstawia 
ona, niestety! dla sprawozdawcy zbyt obfitego ma- 
teryału. Nic nowego na polu nauki, nie szczegól­
nie ciekawego na niwie literackiej. Czasopisma na­
wet naukowo-literackie, ja k Gegeriwart,jakGrenz- 
boten, jak  JPreussische Jajirbucher, nie umieją się 
zdobyć na nic lepszego, jak  na studyowanie 
poczt i telegrafów podczas wojny prusko-francuz- 
kiej lub na nekrologi Dawisona, którego przy­
swajają Niemcom. Jedyną, godną zapisania 
i WZmianki oryginalnością kroniki teatralnej ber­
lińskiej z ubiegłego miesiąca, pozostanie przed­
stawienie jubileuszowe znanej sztuki Lessinga: 
Minna von Barnlielm na scenie tutejszego Schaic- 
spielhausu. Dnia 6 kwietnia r. b. sto lat właśnie 
ubiegło, jak  król Fryderyk I I  nadał niejakiemu 
P . Dobbeku przywilej na przedstawienia sce­
niczne w stolicy pruskiej, pod warunkiem, „że 
się “sam będzie sprawował dobrze, a że będzie 
przedstawiał sztuki zgodne z moralnością publi­
czną.” P- Dobbeku poddał się temu warunkowi 
i rozpoczął swe dzieło od reprezentacyi nowej 
naówczas komedyi Lessinga: Minna von Barn­
helm. Święcąc stuletnią rocznicę istnienia sceny 
berlińskiej, przedstawiła ją  dzisiejsza dyrekcya 
w dniu 6 kwietnia, wśród licznego i entuzya- 
stycznego udziału publiczności.

B U D Y N E K  W I E D E Ń S K I E J
'W'ystawy IP owszecłmej 1873 r.

Przyszłoroczna wystawa powszechna, mająca 
się odbyć w W iedniu, obudzą ruch we wszystkich 
sferach działalności naukowej—umiejętności prze­
mysłowej i handlowej. Komissye różnych kra­
jów  czynności swoje w tym względzie rozpoczę­
ły, ogólne zajęcie wzrasta, a budowa sama już 
nawet dosyć się posuwa; słowem do tego czasu 
wszystko rokuje powodzenie temu przedsięwzię­
ciu, pojawiającemu się w Europie tak peryody- 
cznie jak  kiedyś w Grecyi Igrzyska Olimpijskie, 
na których rozstrzygano o najlepszych utworach 
poezyi dramatycznej, naj większej dzielności ra ­
mienia, zręczności w kierowaniu końmi i t. p. 
współzawodnictwach,—a co najważniejsza wojny 
dla nich odkładano. Czy cywilizowana Europa 
byłaby do tego ostatniego kroku dziś zdolna?!!

Do tego czasu o dwóch kongresach mających spra­
wy swoje specyalne podczas tej nowo europejskiej 
Olimpiady rozbierać, wiadomość ustalać się po­
czyna: jeden medyczny, drugi dotyczący sztuk 
pięknych. Pierwszy nawet już programat swój 
ogłosił: wchodzi weń hodowanie pijawek, kwa­
rantanna, szpitale wielkich miast i inne. D rug 
podobno także ma coś na sercu do rozważenia, 
jeżeli się nie mylę pytanie: jaki jest powód upa­
dania sztuk pięknych i jaka na to rada?

Komu los poszczęści, że będzie mógł znaleźć 
się tam, ten na własne uszy usłyszy niejedno, a 
wiele zobaczy. M y tymczasóm prawie całym 
rokiem oddaleni jeszcze od chwili otwarcia wy­
stawy, rozejrzyjmy się w miejscowości przezna­
czonej na jedne z tych uroczystości, o których 
kiedyś marzono, że będą posługiwały do zbliże­
nia się ku sobie narodów i zabliźnienia ran zada­
nych wiekowemi walkami, a które dziś przedsta­
wiają się niemal już tylko jak wielkie międzyna­
rodowe targowiska.

Otwarcie wystawy ma nastąpić dnia 1 Maja 
przyszłego roku: niecały więc już rok pozostaje 
do ukończenia budowli, zdaje się jednak, iż wszy­
stko na czas stanie. Przed dwoma miesiącami 
już z 40,000 centnarów lanego żelaza, które ma 
służyć do wystawienia środkowej rotundy z ko ­
pułą 16,200 centnarów lanego żelaza było do­
stawionych, kopuła ma być kolosalna. P rze­
strzeń zajęta pod całą wystawę jest ogromna: 
łącznie z drogami, placami, ogrodami, potrzebne- 
mi na urządzenie kommunikacyj i ubocznych 
części wystawy wynosi 2,330,631 metrów kwa­
dratowych, samo zaś miejsce dachami rożnych 
wystawionych budowli nakryte 114,632 metry 
kwadratowe. Ekonomia oraz rachuba pier­
wsze po budowniczych i inżynierach wstąpiły na 
miejsce zajęte w Praterze pod -wystawę, nałoży­
wszy okup na ciekawość Wiedeńczyków. Od 17 
Lutego liczna publika zwiedza miejsce przyszłej 
wystawy, za opłatą 10 krajcarów od jednego cie­
kawego. Żart jednak na stronę: budynek to bę­
dzie niepospolity, a o ile z planu na rycinie do- 
łączonój odgadnąć można i z opisów wywniosko­
wać, wygodny—a zabezpieczający lepiej niż po­
przedzające od błądzenia, natłoku, a co najwa­
żniejsza, od zniszczeń dzieł sztukii wyrobów, spo­
wodowanych zaciekaniem wody przez szklane 
dachy, które w roku 1867 okazały się już ostate­
cznie niedającemi tak szczelnego pokrycia, aby 
deszcz burzą pędzony nie przecisnął się przez 
niedojrzane szpary. Dachy więc będą blaszane, 
a światło wpadać będzie szeregiem wysokich 
okien po pod samym dachem umieszczonych,— 
światła będzie dostatek.

Cały system urządzenia budowli wystawy jest 
pawilonowy. Od środkowej drogi krzyżującój się 
z poprzeczną, w której jest wnijśeie główne (Nr. 
11) idą poprzeczne pawilony, z których każdy 
ma swoje osobne wnijśeie prowadzące doń prosto 
z dziedzińca otaczającego budynek.

Te oddzielne pawilony poprzeczne w liczbie 
szesnastu czyli trzydziestu dwóch, będą rozdane 
pomiędzy komissye rozmaitych narodowości, 
tak, że każdy kraj będzie miał do wydziału swe­
go osobne wejście niezależnie od głównego. Po­
mysł to nader trafny, któremu niepodobna odmó­
wić pewnej analogii z federacyjnym charakterem 
Państwa Austryackiego i jego różnojęzyczną sto­
licą.

(3) Machiny będą miały oddzielny długi budy­
nek, równoległy do środkowego głównego, o tyle 
odległy od głównej wystawy przemysłowej, że 
zapewne turkot działających machin nie będzie 
się łączył z odgłosem fortepianów lub organów, 
jak  to się zdarzało na wystawie paryzkiej,—i

sztuki piękne w oddzielnej także pomieszczone 
będą budowli (4), oświetlonej dostatecznie okna­
mi od góry ukośno umieszczonemi.

Pawilony oddzielnie na placu wystawy stoją­
ce, przeznaczone dla komissyj wystawy, dla sę­
dziów oraz budynek na machiny, połączone będą 
z główną budowlą wystawy krytemi korytarzami; 
udogodnienie zastępujące miejsce urządzenia da­
wniejszych wystaw, które te wszystkie części 
i dodatki pod jednym dachem mieściły. Nare­
szcie koleje żelazne i obszerne miejsce na powo­
zy mogące ich do paru tysięcy pomieścić, two­
rzyć będą także udogodnienie, które w połą­
czeniu ze słynnie piękną miejscowością P rateru , 
obiecuje przyszłym gościom wystawy połączenie 
pożytku z odpowiedniemi przyjemnościami.

DZIEWCZĘ ZE SKRZYPCAMI

Podzielone jest zdanie co do punktu wyjścia 
w sądzeniu dzieł sztuki, gdy bowiem jedni twier­
dzą, iż sądzić należy dzieło sztuki podług tego co 
wyraża, Diderot utrzymywał, że najważniejszy 
wpływ dzieła sztuki wydziela się z niego nie 
wskutek tego co przedstawia, ale na skutek myśli 
i uczuć, jakie podsuwa przedmiot i wyrazistość 
obrazu. Przyznać należy, że takie pojmowanie 
rzeczy jest istotnie głęboko filozoficzne, oparte 
bowiem na postrzeżeniu psychologicznem, iż te 
uczucia najgłębiej w duszy naszej sadowią się, 
których nam nie narzucono, ale które jakoby sa­
morodnie w duszy naszej powstały. Utwory 
Grotgera wszystkie prawie mają przymiot budze­
nia myśli i uczuć.—Cóż to na przykład za skro­
mny przedmiot sztuki jest to dziewczę ze skrzyp­
cami, i co jest, czóm on serce nasze porusza? Oto 
wyraz naiwności, prostoty, dobroci, który każe się 
domyślać, iż biedne dziecię nietylko swoją nędzę, 
ale może jeszcze nędzę matki lub ojca zgrzybia­
łego pracą swą opędza—oto myśl którą rysunek 
nasuwa. Nasuwa też jeszcze inną: po za dziew­
częciem na ścianie dwa ogłoszenia przylepione 
wzywają jedno na bal, drugie, na zabawę publi­
czną,—sprzeczność, jaką stanowi wesoła zabawa 
z biednym stanem dziewczęcia, jest drugą pobud­
ką myśli i uczucia do wzniesienia się w sferę czy­
stego ehrześciańskiego miłosierdzia i współczu­
cia: zdaje się, iż artysta więcej nad to nie pra­
gnął i pragnąć nie mógł.

BIBLIOGAFRIA.

Bezkrólewie po Zygmuncie Auguście i elek- 
cya króla Henryka, przez Tadeusza Pilińskiego. 
Kraków. 18 72. str. 112.

Ze śmiercią Zygmunta Augusta Rzeczpospolita 
ujrzała się na raz wypartą z dawnój kolei. T ru­
dności położenia były niespospolite. Modus ele- 
ctionis nie był określony. W prawdzie widzimy 
prawo wybierania króla w bardzo jeszcze odle­
głych czasach, przyznawane z jednój strony a 
z drugiej wykonywane: lecz dawniój akt wybo­
ru był raczój prostym aktem uznania nowego 
króla przez magnatów (proceres praelati et baro- 
nes), któremu to uznaniu wtóruje wielka massa 
szlachty (milites)  głośnemi aklamacyami. Teraz 
zaś, kiedy rozstrzygająca siła leżała w ręku stanu 
rycerskiego, musiał stan ten mieć na wybór króla 
wpływ odpowiedni swemu znaczeniu. Obrady 
sejmów, podejmowane w tej kwestyi za życia 
z inieyatywy Zygmunta Augusta, wywoływa-
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ły  tylko zamieszanie i nie doprowadziły do ża­
dnego rezultatu. W zajem ny też stosunek części 
składowych Rzeczypospolitej (Polski, L itw y, 
P russ, Inflant) do siebie, był powodem niem a­
łych kłopotów. Niezgody religijne , niemniej 
u trudniały  położenie, ja k  spory prowincyoiralne. 
Reform a przedstaw iała drobniejszej szlachcie 
niewyczerpane źródło agitacyi, bezkrólewie zaś 
otwierało szerokie pole wszelkim eksperym en­
tom politycznym, czy one mniej czy więcej mia­
ły  religijnego odcienia. Sama nawet korona słu­
żyć mogła za zakład i nagrodę religijnej walki. 
Zkądinąd duchowieństwo otrząsłszy się ż  dawnej 
apatyi, w zbitych szeregach podjęło walkę o 
swoje zakwestyonowane przez reformę przyw i­
leje. Niepodobna w końcu pominąć nieslychanój 
potęgi, do której wzm ógł się stan rycerski. Już  
w rokoszu 1537 roku pokazało się dowodnie, jak  
słaby i bezsilny był k ró l i senat naprzeciw 
stanu rycerskiego; — do zupełnej jednak świado­
mości swojej potęgi przyszła izba poselska do­
piero za Zygm unta Augusta. Przyw łaszczyła ona 
sobie całą w ładzę prawodawczą i nadzór nad 
wszystkiemi czynnościami rządu, nie zważając na 
oburzenie starych senatorów ze szkoły jeszcze 
Zygm unta I. Takie to żywioły stanowić miały o 
przyszłych losach polskiej korony.

A u to r opowiada dzieje zjazdów przedkonwo- 
kacyjnych : łowickiego, krakowskiego i knyszyń­
skiego, oraz zgrom adzenia wszystkich senatorów 
W K askach pod W arszawą. Następnie charakte­
ryzuje rozm aite stronnictwa i kandydatów do 
tronu. Największą niechęcią tchnie ówczesna li­
teratu ra  okolicznościowa przeciwko domowi habs­
burskiem u, „D om  ten,” stoi w tych pismach, 
„zam ienił ju ż  prawie w dziedziczny w ybieral­
ną koronę cesarską, germ ańską wolność przed 
niedawnym czasem ujarzm ił, Czechom w ydarł 
praw o w yboru króla, a hiszpańska jego gałąź 
prow adzi właśnie srogą wojnę w celu ujarzm ie­
nia N iderlandów. N ietolerancya i przeniew ier- 
stwo, oto stałe cechy familijnego charakteru  habs- 
burgów. P rz y  blizkości obu państw  łatwo by­
łoby królowi z tego domu sprowadzić wojsko ze 
swoich dziedzicznych krajów  na przewrócenie 
konstytucyi Rzeczypospolitej. A ustrya chce użyć 
Polski do odebrania W ęgiel-, a przez to wplą­
tać Rzeczpospolitę w wieczną nieprzyjaźń z T u r­
kiem.” E nerg ia Karnkow skiego i przebiegłość 
M ontluc’a stanowczo przechylają um ysły na 
stronę H enryka. Chlubne jest dla naszych przod­
ków świadectwo Choisnin’a o wrażeniu, jak ie  w y­
wołała w Polsce rzeź ś. Bartłomieja: „Każdego 
tygodnia przywożono ryciny wyobrażające naj­
rozmaitsze rodzaje okrutnej śmierci... K ró l 
i książę d’Anjou byli widzami tej tragedyi, a ski­
nienia i słowa ich okazyw ały niezadowolenie, że 
kaci nie są dosyć okrutni. R yciny i pisma podo­
bne oburzały do tego stopnia serca, że wielu nie 
chciało słyszeć wzmianki o królu, a kobiety opo­
wiadały o tem z tak wielkim płaczem, jak  gdyby 
obecne były przy  egzekucyąch.”

N a sejmie k o n w o k acyj n y  m 1573 r. chodziło o 
to, czy praw o obierania króla wykonywać ma 
każdy ziemianin osobiście, czy też przez posłow.
M łody Zamojski, poświęcając popularności dobro

kraju, słowem swojem rozstrzyga najważniejszą 
kwestyę obecnej chwili... O dtąd konstytucyapol­
ska stała się stanowczo demokratyczną, a dawne 
znaczenie senatu poszło praw ie w niwecz. Na 
tymże konwokacyjnym sejmie zawiązano znako­
mitą konfederacyę celem zapewnienia szlachcie 
i stanowi miejskiemu swobód religijnych. Za­
biegi stronnictw  katolickiego i protestanckiego, 
występujące w tej sprawie, autor maluje bardzo 
dokładnie. Szczegółowy opis elekcyi i tow arzy­
szących jej obrad, których rezultatem  były pacta 
conventa i tak zwane „A rtyku ły  H enrycyańskie’’ 
zam ykają pracę Pilińskiego.

„ W  ogólności niezm ierna ważność historyczna 
tego bezkrólewia nie leży w tem, jakoby ono coś 
zupełnie nowego było postawiło, ale raczej w tem, 
że rozszerzyło, sformułowało i do praw a pospo­
litego wciągnęło to, co dotychczas było nieo­
kreślone, chwiejne i przypadkowe... P ierw szy 
raz napotykam y ze wszelką świadomością i bez 
ogródki wypowiedzianą ideę prawa, które bez 
żadnej wyższej sankcyi, moc swoją czerpie 
z samowładnej woli i postanowienia narodu. D o­
tąd podstawą praw a pospolitego tradycya, statu- 
ta i przywileje królewskie—teraz wchodzi w nie 
pierwiastek trzeci tamtym w powadze rów ny.” 
M yśl tę autor uw ydatnia na każdej niem al karcie.

M onografia, o której mówimy, odznacza się 
bogactwem źródłow ych m ateryałów, zwięzłością 
w ykładu i umiejętną charakterystyką dziejowych 
czynników. W praw dzie stronnictwa występują 
nierównie wydatniej od osób, tak, że oprócz je ­
dnego M ontluca, postaci znakomitszych mężów 
ówczesnych (Firleja, Zborowskiego, G órków, 
Łaskiego, K arnkowskiego i innych) wyglądają 
trochę za blado. Zarzucilibyśmy także pewną 
niewykończoność, szczególniej w ustępach doty­
czących zjazdów przedkonwokacyjnyoh. W  k a ­
żdym razie dzieło ś. p. Pilińskiego jest pracą nie 
małej wartości.

Nowe dzieje starożytnej Mezopotamii i Iranu 
p. Tadeusza Korzona. Warszawa. 1872.

D zięki poszukiwaniom Lepsiusza i znakomi­
tych assyryologów: B otty, F resnela, Hincksa, 
W estergaarda, Rawlinsonów, O pperta i innych, 
wiadomości o najdawniejszych państwach W scho­
du daleko odbiegły od bajek o Ninusie i Sem ira- 
midzie, pow tarzanych po dziśdzień w niektórych 
książkach szkolnych. Broszura pana K orzona 
zaw iera króciutki szkic faktów, przypuszczeń 
i wniosków tyczących się dziejów Chaldei (22 t6  
— 1300 przed C h r) , A ssyryi, Babilonu, M edyi, 
i P ersy i. „P ięć wielkich monarchij starożytne­
go świata” (1871 ,3  vol.) A u to ro p ie ra ł się na dzie­
le Jeżego Rawlinsona: N a końcu skreśla po­
bieżnie fazy pierwiastkowego rozwoju cywiliza- 
cyi i umysłowości rodzaju ludzkiego i kończy 
przytoczeniem słów Rawlinsona: „Nie tyle E g ip ­
towi co Babilonii zawdzięczamy sztukę i naukę 
Greków. N ie z Egiptu , lecz ze W schodu pocho­
dzi grecka architektura, greckie rzeźbiarstwo, 
nauka, filozofia, wiedza matematyczna, jednem  
słowem całe życie Grecyi.”

j  D ziełko pana K orzona może dać pożyteczne 
; wskazówki uczącym się starożytnych dziejów,

skoro nie zechcą pozostać o trzydzieści la t za­
cofanymi w obec najnowszych badań.

ROZMAITOŚCI.

—  D yrektor centralnego obserwatoryum fizycznego 
w Petersburgu, dr. H . W ild wydal obecznie 2 tomy 
roczników obserwatoryum za lata 1867 i 187 8. Dzieło 
to zawiera obserwacye meteorologiczne, wykonywane 
w Rossyi na 3 6-ciu stacyach meteorologicznych, z któ­
rych kilka znajduje się w Syberyi. W  spostrzeżenia te 
wchodzą też prace obserwatoryum fizycznego w Peki­
nie, wykonywane przez dr. Fritscbego. Jednocześnie 
z rocznikami, PI. W ild wydal sprawozdanie obserwato­
ryum petersburgskiego za rok 18 7 0 i reportoryum me­
teorologii za rok 1871. Znajdują się tu  artykuły: „o 
tem peraturze podziemnej,” „O liniach jednakowego na­
tężenia siły magnetycznej”  i „O  liniach izotermicznych.”

—  Diennik Ruski Mir donosi, że władze admini­
stracyjne Taszkienckie zamierzają zbudować drogę bi­
tą pocztową z Taszkientu do Orska, kilka stałych mo­
stów na górskich rzekach: Arys, Guguń i innych.
Wkrótce też przystąpią do robót w wąwozach Kendy- 
ru, przez co zyskają wiele stosunki handlowe między 
Taszkientem a Kokanem.

—  Illustracya Australska (Illustrated Australian 
News) donosi, że fotograf w Clunes John Tanner zdo­
łał po długoletniej pracy wykonać fotografie emaliowa­
ne na miedzi, nie ulegające zniszczeniu i bardzo piękne.

—  W ileńskie muzeum starożytności wzbogacone nie­
dawno zostało zbiorem różnych archeologicznych przed­
miotów, liczącym przeszło 2 00 okazów. Dar ten tak 
znaczny ofiarował p. Sznejder. Miłośnik ten starożyt­
ności poniósł nie małe trudy i koszta przy poszukiwa­
niu owych zabytków. W iększa część przedmiotów znaj­
dujących się w ofiarowanym zbiorze pochodzi z powia­
tu  Bialskiego w gubernii Grodzieńskiej.

Z e s z y t  p i e r w s z y

ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ
S. ORGELBRANDA

w 8-miu tomach.
opuścił prassę.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

CENA CAŁEGO DZIEŁA:

Es. 16, kwartalnie rs. 2.
na prowincyi:

Rs. 18, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Cena dla prenum erujących W ie­
niec, o p o łow ę zn iżona, zatem :

W ieniec w raz z Encyklopedyą 

w Warszaicie:

rocznie rs. 9 kop. 40, kwar. rs. 2 kop. 35.
na prowincyi:

rocznie rs. 13, kwartalnie rs. 3 kop. 25.

T reść: Na Marne, szkic powieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d.) —  O Skrofułach, Dr. Maysla. —  Genezis komedyi dzisiejszej, Kaz. Raszewskiego (c. d .)  —  
Korespondcncya z Berlina. — Budynek wystawy powszcchnćj w Wiedniu. —  Dziewczę zc Skrzypcami. Bibliografia. Rozmaitości. K) t i l l )  . Dziewczę ze skrzyp­
cami. —  Projekt budynku wystawy powszechnej w Wiedniu.—

Wydawca, H i p o l i t  O r g e l b r a h i ) .  Joisiso.ieiio IX<:n:rypoio, BapmaBa 11 (23y Man 1872 r .  Redaktor, M ie c z y s ł a w  O r g e i .b r a h d  M a g . P r .  i  Adm.

w  D ru k arn i S. O rgelbranda Synów , w  W arszaw ie  ulica B ed n arsk a  N r. 20.


